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Wiadomości krajowe.

Z B e r l in a ,  dnia 24. Października,
Z pewnego źródła dochodzi n as w łaśn ie  wia­

domość, ze N. Cesarz Rossyjski otrzymawszy 
w Moskwie wiadomość o powstaniu w Ate­
nach, natychmiast rozkazał Posła rossyjskiego 
przy dworze greckim, P. Katakazy, z ł o ż y ć  
z u r z ę d u .

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 11. Pażdz.
Nie podpada wątpliwości, że ostatnie polity­

czne wypadki Cesarza Mikołaja prędzej z W a r­
szawy odwołały, aniżeli to zrazu zamiarem jego 
by o. W ypadki te są też w istocie dla Ros- 
syi nader ważne. W ,elkie obroty wojsk pod 
W  ossneseńskiem tymczasem nie nastąpią, ale 
skoncentrowany tamie korpus 40,000 żołnierza, 
po Miększej części jazdy, nje ma być rozmie­
szczony, lecz na wszelki przypadek pozostanie 
w gotowości. Przeciwnie owe 30,000 wojska, 
co pod W arszawą manewrowało, do stanowisk 
swych powróciło; rozumieją wszelako, ze jakie 
10,000 jeszcze na wzmocnienie armii południo­
wej wyruszy. O zaburzeniach greckich krążą 
tu  ciągle najsprzeczniejsze domysły. j e£eij n je_ 
które gazety do poznania dawały, ze wpływ 
państwa północnego za kulisami wszystkie®

tern kierował, to spuść sic Pan na to, ze  to 
złośliwa i kłamliwa insynuacya. Nie wchodząc 
w to, czy Rossya jakąkolwiek korzyść z zdarze­
nia tego mieć będzie, przekonani jesteśmy, że 
gabinet rossyjski w systemie swoim nigdy iu- 
konsekwencyi się nie dopuści i nigdy szukać 
będzie korzyści, na drodze rewolucyjnej do­
piętych. Że Rossya przeciw rewolucyi grec­
kiej protestować będzie, nie ulega wątpliwości. 
W szakże rewolucya ta zapewne nie dostąpiła 
juz kresu swego i sprzysiężenie to niezawodnie 
dalekie ma rozgałężenia; być może, że powsta­
nie w Atenach stanie się hasłem do zbuntowa­
n a  się dla wszystkich Chrześcian w T urcy i. 
Oznaki takowe mamy bezsprzecznie, dlatego też 
gabinet petersburski bardzo musi być na ba­
czności. Upowszechniło się tu — zapewne nie­
co wybujałe— zdanie, że ostatnia godzina dla 
Turcyi co chwila wybije i główna armia ros- 
syjska ku południowi wyruszy. —  Na granicy 
naszej poczyniono ważne zmiany w dawniej­
szych surowych środkach. W szyscy poddani 
pruscy, którzy bez paszportu albo nie dostate­
cznie wylegitymowani w Królestwie Polskie® 
przebywają, nie będą odtąd, jak to dawniej 

.było  zwyczajem, do Sybervi wysełani, lecz 
najprostszą drogą przez granicę znowu do Prus 
Odprowadzani.

R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13. Października.
Kapitan pułku gruzyjskiego greuadyerów,
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M iroszew ski, miał zaszczyt ofiarować J, C. W .
Cesarzew iczowi N astępcy  ułożoną przez siebie 
pieśń narodow ą rossy jską ,  na u rodziny  D o s to j­
nego Syna  Jego  W y s o k o śc i ,  W .  Ks. Mikołaja 
A leksandrowicza, i o trzym ał w  darze  od Je g o  
Ces. W y so k o śc i  zegarek złoty.

S ław n y  m e d y k o -c h iru rg  berliński,  D o k to r  
D ieffenbach, zabawiwszy czas niejaki w  naszej 
stolicy, zamierza w tych dniach zląd wyjechać,

W  ciągu upłynionego  W r z e ś n ia  przejechało 
koleją żelazną carskosielską passażerów 7 1 ,2 0 2 ,  
a zcb iana oplata wynosiła  do 2 7 ,9 4  rub. 4 8  
kop. srebrem.

Z M o s k w y ,  dnia 26 .  W rześn ia .  —  N. C e ­
sarz Jm ć p rzyby ł  do tutejszej stolicy p rzedw czo­
raj około pó łnocy ,  w  dobrem  zdrow iu i by ł  
sp o tkany  przez J .  C. W .  Cesarzewicza Nastę­
p c ę ,  k tó ry  w yprzedził  N. M atkę  Swoję  kilku 
godzinami.

N azaju trz  około godz. 6. w ieczorem , p r z y ­
by ła  też tu i N. Cesarzowa z J J .  C C .  W y s o k o ­
ściami W  W .  Xiężniczkami Olgą i Alesaudrą.

D n ia  2 5 .  W rz eśn ia  o południu N. Pan z J .  
C .  M. \ ię c ie m  Następcą Cesarzewiczem, wśród 
odgłosu dzw onów  i radosnych okrzyków  ludu  
napełniającego K re m e l , przeszli z Mikołajow- 
skiego pałacu do sobo ru  W niebow zięc ia  i u 
wejścia by li  spotkani przez najprzew . Filareta, 
M etropolitę moskiewskiego z trzema biskupami 
i dalsze'm duchow ieństw em , przed któremi nie­
sione b y ły  święte obrazy, i powitani od M etro­
polity  królkiem przemówieniem. Potem Cesarz 
J m ć  z J .  C. W .  Następcą, ucałow awszy krzyż 
św. i p rzy jąw szy  w odę święconą słuchali nabo­
żeństwa i modłów o długie lata N . Pana i całego 
N . D om u  i ucałow ali miejscowe święte obrazy  
i  św. relikwie, w  soborze W niebow zięc ia  spo­
czyw ające ,  przyczem J .  C. M. raczy ł przyjąć 
obraz  moskiewskich b iskupów  ofiarowanyprzeZ 
Metropolitę. Z soboru  N. Pan i Następca w y ­
szli poprzedzani od  M etropolity  z Krzyżem św. 
i  również p rzy  odgłosie dzw onów  i wśród nie­
p rze rw an y c h  ok rzy k ó w  narodow ego zapału U- 
dali się ku  wielkiemu pałacowi naj krużganek 
zw a n y  Krasnym, na k tórym  byli spotkani przez 
duchow ieństw o dworskie. Tymczasem, po o- 
pusZczeniu przez N. Cesarza sobo ru  W n ie b o ­
wzięcia, Metropolita z całem wyźszein ducho­
wieństwem odprawiał dziękczynne nabożeństwo 
z przyklękaniem z pow odu  szczęśliwego przy-* 
jazdu N . P a n a ,  jakowe nabożeństw o odbyło  
się też i we wszystkich cerkwiach stolicy, p rzy  
zw ykłym  odgłosie dzwonów.

D nia  26 .  W r z .  około 2. godziny po południu  
N . Cesarz i Cesarzowa J., z JJ. CC. W W . N a­

stępcą Cesarzewiczem  W ielkim  Xciem Alexnii- 
dretn Mikołajcwiczem i W W .  Xiężniczkami 
Olgą i A lexandrą Mikołajownemi udali się z Ni- 
kołajewskiego pałacu do cerkwi katedraloej C zu -  
dow a M onasleru ,  gdzie byli  spotkani od n a j ­
przew. M etropolity  moskiewskiego Filareta, i u- 
ca low aw szy  Krzyż św. i p rzy jąw szy  w odę św. 
N N . P aństw o  z J J .  Cesarskiemi W ysokościam i,  
słuchali dziękczynnych  pieni i modłów za d łu ­
gie lata N. Cesarza i całej Cesarskiej rodz iny  
w śró d  gromu dział i odgłosu dzw onów  z Iw a­
nowskiej dzw onnicy  i ucałow awszy relikwie 
św. Alexego biskupa, N. Pan raczył przyjąć o- 
b raz  tegoż świętego, o fiarow any przez Metro­
politę. Następnie N N. Państw o i J J .  C C . W y ­
sokości wyszli z cerkwi poprzedzani od M e tro ­
polity  z Krzyżem św. i również p rzy  odgłosie 
dzw onów  wrócili do Nikołajewskiego D w orca.  

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Października.

W  du. 2 5 .  m. b. zgromadzą się wszyscy człon­
kow ie  gabinetu, dla naradzenia się względem . 
p raw  f inansow ych, które Izbom przedłożone 
b y ć  mają. M iędzy temi prawam i najpierwsze 
zajmować ma miejsce prawo, którego celem b ę ­
dzie k redy t  dla ukończenia fortyfikacyi stolicy 
naszej. Radzca miuistrenum musi w y nurzyć  
swe zdanie , czyli teraz jest pora  po tem u, aby  
żądać specyalnego k redy tu  dla uzbrojenia for­
tyfikacyi. Interes również tyczący się dróg że ­
laznych pod rozwagę wziętym będzie ,  linią b o ­
wiem północną P a n  Teste kosztem rządu u k o ń ­
czoną b y  mieć chciał.

W iadom o , iż Pan  Mendizabal udał się na g ra ­
nicę Hiszpanii ,  w  celu rozpatrzenia się w  za j­
ściach Katalonii i M adry tu ;  był on bowiem tego 
zdania , iż rzeczy taki wezmą o b ró t ,  że Espar-  
tero powrócić będzie mógł. P rzy jazd  jego n a­
gły w praw ił s tronników  dawnego rządu w wiel­
kie podz iwienie. M ówią nas tępnie, iż P anu  
M eudizabalowi radzono, aby  się trzymał w o d ­
ległości 6 0  lieues od granicy pyrenejsk ie j —  
w skutek czego wolał on powrocie do Paryża, 
gdzie łatwiej wiadomości z Hiszpanii dochodzić 
go m o g ą , aniżeli na owe'm niebezpieczuem dla 
niego miejscu.

S k rz y p ek  E rnst udaje się w  podróż a r ty s ty ­
czną na Północ., P o jedzie  przez H annower, 
H am burg  i Berlin do  Petersburga.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 17.  Października.

O  Connell całkiem upokorzony. K aż d y  mógł 
się tego spodziew ać, kto  tylko charakter czło­
w ieka  tego znał, i właściwe jego dążności. Toż 
samo w wyższym jeszcze stopniu powiedzieć
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można o jogo stronnikach. Nawet ów śmiały 
nader krok rządu , kiedy OConnellow i, innym 
naczelnikom poruszenia i niektórym księżom 
process wytoczono, bynajmniej nie był im po- 
chopem do wyrzeczenia zdania swego przeciw 
rządowi. Właściwej przyczyny tego szukać 
należy w nadzwyczajnem zaufaniu O ’Connella 
mądrości i przebiegłości, które do najwyższe­
go dochodzą stopnia, tak dalece, iź rzecz tę 
całą uważają oni jako ułożoną między O ’Con- 
nellem a rządem. Process, którym mu zagro­
żono, i żądanie zaręczenia, iż się stawi w swoim 
czasie przed sądem, również ma należeć, jak 
utrzymują do lej kabały. Przyczyną tego fał­
szywego uważania stanu rzeczy jest częścią 
przypomnienie, w jaki sposób emancypacya 
dozwoloną została, częścią też łagodne obcho­
dzenie się władzy z O ’Connellem, i z innymi 
wspóloskarzonymi.

Zresztą utrzymują niektórzy, iż właściwa 
przyczyna, dla której rząd niechciał dawniej 
uczynić żadnego stanowczego kroku w iym 
względzie, miała być ta , iż rząd właśnie chciał 
być tak przygotowanym, iżby powstanie w ybu­
chłe w pierwszej chwili przytłumić był w stanie. 
Przy wszelkich poruszeniach bowiem o to prze- 
dewszystkiem idzie, czyli w samym początku 
rząd , alboli też powstańcy górę wezmą. Książę 
W ellington, któ ty  bez ustanku zajęty jest wzmo­
cnieniem koszar wojskowych i opatrzeniem 
onych we wszystkie potrzeby, miał przed kilku 
dniami powiedzieć do Peela: »Jam gotów', te­
raz czas.« Dotąd i Peel zrobił co do niego 
należy, i według wszelkiego prawdopodobień­
stwa zrobi on jeszcze więcej, to jest poskromi 
całkiem zgromadzenie repealskie. Jeżeli do 
tego w Parlamencie pracować będzie chciał 
w rzeczach mających na względzie poprawę 
stosunków i położenia ludu wiejskiego, może 
być pewien, iż naród wdzięczen mu będzie za 
to nader, i że go silme wesprzeć zechce w przed­
sięwzięciach jego.

Nieszczęśliwy teraz czas dla nazwiska W o o d :  
Alderman W ood, Członek Izby Niższej z City, 
umarł; Alderman Thom. W o o d  przepadł przy 
wyborach na Lorda M ajora; a teraz donoszą 
z Manchestru, ze d. 3. b. m.( umarł tam wigow. 
ski członek Izby Niższej z Kendal, Pan Je rzv  
W o o d .

Były  członek giełdy londyńskiej, bankier 
D rote, usunął się na zawsze od życia publicz- 
nego, pracuje on teraz prawie wyłącznie nad 
swoją historyą Grecką, którą się już od 16 lat 
zajmuje. W iadom o, że Pan Grotę uważany 
jest za jednego z pierwszych Hełlennislów an­

gielskich. Pomiędzy niemieckiemi bankierami 
znajdują się wprawdzie Oryentałiści, ale nie 
Helleniści.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 18. Października.
Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
M a d r y t ,  dnia 15. Października. — Dzisiaj 

o 2. z południa Prezes rady (Lopez) przed 
zgromadzonemi Stanami przeczytał dekret, w  
moc którego posiedzenia się zagajają. Pana 
Ounis mianowano Prezesem Senatu. W ic e ­
prezesami są Książę-Rivas i Hr. Espcłeta. Pan 
Carnercro w miejsce Pana Aguilara mianowany 
posłem hiszpańskim w Lizbonie. Spokojność 
w Madrycie najmniejszej nie doznała przerwy.

N i d e r l a n d y ,
L H a g i ,  dnia 10. Października.

Druga Izba Stanów Generalnych odbyła 
d a l s z e  n a r a d y  nad wydatkami dla minister­
stwa spraw zagranicznych. Pan van Golslein 
oświadczył się przeciw bezwładnej zagranicznej 
polityce rządu, która zawsze tylko czeka biegu 
w ypadków, a nigdy na nie wpływać nie chce. 
•M y tworzymy małe Państwo, rzekł, a otocze­
ni jesteśmy potężnemi sąsiadami. T u ,  czego 
nam zbywa na siłach, powinniśmy nagrodzić 
przezorną bacznością i zręcznością, W idzimy 
dwa sąsiednie narody,, których interessa są z 
sobą bardzo zawikłane. Pierwszej ważności 
jest nasze stanowisko, względem Niemiec: w nietn 
leży wielka silna dźwignia naszej polityki,, jak i 
naszej pomyślności. Holtandya, Pańśtwó mor­
skie i kolonialne, i Niemcy, Państwo lądowe 
produkcyjne, mogą się we wszystkich swych 
stosunkach i potrzebach wzajemnie wspierać. 
Powinniśmy ten cel starać się osięgnąć przez 
przyłączenie się ile możności do niemieckiego 
Związku celnego. Przez szczerą, rzetelną po­
etykę handlową możemy panujący tam przeciw­
ko nam przesąd zamienić na korzyść naszą. Po­
winniśmy stanowczy przyjąć system id o  w yko­
nania jego zdolnych wybierać mężów. Kiedy 
z historyi naszej dowiadujemy się, jaka była 
dawniej dyplomacya nasza, jaki język naszych 
Posłów naprzeciw potężnym narodom, i ich szla­
chetne, otwarte, nienaganne i patryotyczne p o ­
stępowanie, tedy jeszcze dziś napełnia się dumą 
serce Holłendra, i pojmuje o n ,  jak wówczas 
wszędzie broniono z siłą dobra jego. Ale dzi­
siejsi dyplomatycy hollcnderscy ? Po większej 
części wzrośli na obcej ziemi, napojeni obcemi 
wyobrażeniami, nieświadomi własnego ojczy­
stego języka, mało znają charakter hołlender- 
ski, tak że już zaledwie za ziomków naszych 
mogą być uważani.«
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P an  de T e r  sądził, ze zaw ikłania z N iem ca­
mi o Lim burg, L uxem burg  i inne punkta, z t r u ­
dnością dadzą się uprzątnąć. —  H r. van  R ech- 
te ren  mówił przeciw  zaproponow anym  w  b u ­
dżecie  w ydatkom  dla m inisterstwa spraw  zagra­
n icznych, a to ze w zględu na kon ieczny  system  
oszczędności. N ależy  mieć na uw adze, że kraj 
m a ty lko  do w y b o ru  dw ie ostateczności: albo  
zm niejszenie w ydaików , albo bankructw o. I o- 
w iększać podatki, h y ło b y  to w yrzec karę śm ier­
ci na ojczyznę. K onsty tucy jne K rólestw o H ol- 
lenderskie z r. 1 8 4 3 . jest w łaściw ie niczem  in- 
nem , jak  ty lko  z popio łów  daw nej federacyjnej 
rzeczypospolite j pow stałe X ięstw o tegoż nazw i­
ska z r. 1 8 1 4 ., ty lk o , że w miejsce ów czaso- 
w ego zaufania i nadziei n a ro d u , nastała  teraz 
n ieufuość i jaw ne niezadow olenie. N iech się 
n ik t nie łudzi, że stanow isko H ollandyi pom ię­
d zy  m ocarstw am i je st takież samo jak  innych  
m ałych  krajów , że je j po lityka pow inna tak  jak  
B elgii dążyć ty lko  do tego, aby  pozostała neu­
tralną. T rzym ajm y się ty lko  tej zasad y , że 
p łace Posłów  nie pow inny  b y ć  n igdy w yższe 
n ad  płace M inistrów, k tó rzy  na barkach  sw ych 
dźw igają ciężkie brzem ię jakiego w ydzia łu , a z 
tego urośn ie dla skarbu  znaczna ulga. W  d a­
w niejszych czasach P osłow ie ho llenderscy  w y ­
sadzali Posłów  innych  krajów , a jednak  pob ie­
rali bardzo  szczupłe place. — Pau van D am  van  
Ysselt m ów ił, że nie należy w tym  w zględzie 
być bardzo  skąpym , bo  inaczej będzie tizcb a  
lia Posłów  w ybierać w przyszłości ty lko  sam ych 
bogatych  ludzi. — T ym czasow y M inister spraw  
zagran icznych  zw rócił uwagę Iz b y , że w  hol- 
lenderskiem  ciele dyplom atyczuem  nie masz już 
te raz  żadnego cudzoziem ca; dw aj czy  trzej 
cz łonkow ie jego są w praw dzie rodem  z Lelgii, 
ale od  r. 1 8 3 0 . zostali obyw atelam i Ilo laudy i. 
C o  się tyczy  L im burga, nie może on w yłam ać 
się od obow iązku dostaw ian ia kontyngensu  dla 
rze szy  N iem ieckiej, ale koszta tego pow inny  
b v ć  przez skarb  p o k ry te , poniew aż X ięstw o 
L im burgskie musi się także przykładać do w szy­
stk ich  c iężarów , jak ie  na K rólestw o w łożone 
zostały  z pow odu opłaty  p row izy i od  w ysokie­
go długu publicznego. —  XV końcu p rzy ję to  a r ­
tyku ł pow yższych w ydatków  dla m inisterstwa 
sp raw  zagranicznych, w iększością głosów 34  
przeciw  19 .

N i e m e  y.
Z  F r a n k  f o r  t u  ii. M ., dn. 9. P aździernika, 

D ow iadujem y się z dobrego ź ró d ła , że n a j­
sta rszy  z famili K olhschildów  sprzeciw ia się 
wszelkim  zam ierzonym  reform om  w judaizm ie. 
T akże mówią tu  teraz, że z pow odu pow iększa­

jącej się co ro k  liczby  sk lepów  żydow skich w  
naszem  m ieście, u tw o rzy ć  się tu  ma zw iązek, 
k tórego  członkow ie zobow ięzują się piśm iennie, 
że po trzebne to w ary  ty lko  od kupców  chrześci- 
ańskicli kupow ać będą. T u te js i żydzi chcą 
p rzeciw ne tem u założyć tow arzystw o.

Z M o n a c h i u m ,  dnia 12 . P aździern ika .
D ziś w  po łudnie odby ło  się z w ielką u ro czy ­

stością położenie w ęgielnego kam ienia pod b ra ­
m ę zw ycięs tw a, k tó rą  K ró l sw em u w ojsku  p o ­
święca.

Z H a m b u r g a ,  dnia 11 . P aźdz.
W  naszem  mieście istn ieje ty lko  jedna Iofe- 

ry a  k lassyczna, k tó rą  w ysokie s t a w k i  czynią 
n iep rzystępną dla pospólstw a. L o te ry a  zw ana 
l i c z b o w a ,  tak  zgubna dla p rostego ludu, zn ie­
siona tu  została w  tym  sam ym  czasie co i w e 
F ra n c y i, ale gdy  takie lo terye istnieją w  pobli­
skich m iastach o b c y c h , jako  w  L ubece, Bremie, 
H anow erze, A ltouie i t. d ., środek  ten okazał 
się m ało sk u teczn y m , albowiem  H am burg  n a­
pełn iony  jest m nóstwem  a jen tów , k tó rzy  uła­
tw iają ludow i granie na tę lo te ryą sposobem  ta­
jem nym . —  P rzed  ostatnim  p o ża rem , summa, 
k tó rą  najuboższe klassy  ludności H am burskiej 
staw iły  na te lo terye, w ynosiła  do 5 3 ,0 0 0  m ar- 
ków  (1 0 5 ,0 0 0  z ip .)  m iesięcznie; dziś ta sum m a 
jest p raw ie  p o d w o jo n a , i ta okoliczność w  w ię­
kszym  jeszcze stosunku  pom nożyła żebractw o, 
liczbę przestępstw  i złych nałogów , m ianow icie 
p ijaństw a , k tó re  są nieodstępnemu tow arzyszam i 
g ry  tego rodzaju . R z ą d  H am burga w ydał te­
raz  p raw o  zabran ia jące najsurow iej staw ienia 
na lo te ry e  zagraniezne i p rzepisujące ostre kary  
na w innych. G ra jący  ulegną karze od 5 0 -c iu  
do 4 0 0  talarów , w razie n icw ypłatności karze 
uw ięzienia i robó t od fo k u  do lat p ięciu ; w  ra ­
zie pow tórzenia ta ostatnia k a ra  będzie jedynie 
m ogła b y ć  zastosow ana. G ra jący  n a  lo teryą 
nie może by ć  m ianow any na żaden u rząd  p u ­
b lic zn y , i w razie p rzyjścia do u b ó stw a , traci 
wszelkie p raw o  do w sparcia z funduszów  p u ­
blicznych,

Multany i W ołoszczyzna.
Z B r a i l  a,  dnia 17 . W rześn ia .

N a dniu  w czorajszym  aresztow ano tu  zna­
czną liczbę o sób , i odebrano  b ro ń  ludziom p o ­
dejrzanym . W o jsk o  regularne zajęło  stanow i­
sko  w  koszarach. M ieszkania naczelników  
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych w ojskiem  obsa­
dzone zastały. P o  ósmej w ieczorem  n ik t bez 
la tarni na u licy pokazać się nie mofże. O d ­
k ry ty  spisek ma być szeroko w  k ra ju  W o ło ­
chów  i B ułgarów  rozgałężony ; m ówią naw et 
n iek tórzy , iż dzień 2 0  W rz eśn ia  b y ł do w y-
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b uchu  postanow ionym . K oszary  bez  ustanku  
najm ocniej są s trzeżone , po w stań cy  bow iem  
mieli na m yśli rozbro ić  garnizon w  d. 2 0 . t. m.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  du. 2 . Października.

P o rta  odebra ła w iadom ośći z A l b a n i i ,  sto­
sow nie do k tórych  A lbańczykow ie się zbun to ­
wali. O k o ło  1 0 ,0 0 0  ję ło  się o ręża i do "W ar­
ni! w yruszy ło , k tó re  to miasto szturm em  wzięli, 
w szystko złup ili, kościo ły  p o b u rzy li, n iew iasty  
zw gałcili, dzieci i bezb ro n n y ch  starców  w y ­
m o rdow ali— dość najszkaradniejszych bezp raw  
się dopuszczali. Basza z szczupłą załogą sw oją 
do tw ierdzy  cofnąć się m usiał, zostaw iw szy 
miasto na łup  rokoszanom . D zierżą oni je  cią­
gle i żądają od P o rty , żeby  im znow u daw nie j­
szego dała G u b ern a to ra , H efzi Baszę. R ó ­
w nocześnie dom agają się pew nego ośw iadczenia 
w zględem  przyobiecanego daw niej p rzez  P o rtę  
uw olnienia od n abo rów  i podatków . P o rta  
postanow iła podobno  tą razą nie tak  łagodnie 
z A lbańczykam i p o stąp ić , lecz poruszenia te ­
raz  na zawsze z energią przytłum ić. —  F lo ta  
tu recka  stała podług ostatnich doniesień pod  
R hodus.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  d. 5 . Październ.

Z apew ne P anu  ju z  w iadom o , że w B raile 
n o w y  spisek o d k ry to , m ający sw e rozgałęże­
n ia po  m iastach sąsiednich i zm ierzający do po­
grążenia k ra ju  w  najw iększej anarchii. P o li­
cy  a go w y trop iła ; 1 7  spiskow ych do w ięzienia 
w trącono  i śledztwo rozpoczęto .

G r e c y a
N i e m i e c k a  g a z e t a  p o w s z e c h n a  mie­

ści w  sobie następujący  a rty k u ł o spraw ach  
greck ich : »Dnia 1. C zerw ca ro k u  1 8 3 0 . ob ją ł 
dw udziesto letn i w ówczas K ról O tto  rząd G re- 
c y i ,  państw a liczącego w tedy 0 7 4 ,0 0 0  m ie­
szkańców , azatem  niezupełnie ty le , co E lek to r- 
stw o hesk ie, a mało co w ięce j, aniżeli obadw a 
k an to n y  szw ajcarskie B ern  i Zurich. N a  mlo- 
docianem  tem  państw ie ciążył już w ówczas 
d ług w ynoszący przeszło  3 0  mil. t a l . ; w y d a tek  
przechodził dochody  państw a o 2 ,6 0 0 ,0 0 0  ta l; 
k u  w yw ołaniu  now ych  zasobów  p o d atk o w y ch  
albo przygotow aniu  oszczędniejszego gospodar­
stw a nic praw ie nie uczyniono. D o  długów  
liczyła się także p o zy czk a , k tó rą  op iekuńcze 
państw a G recy i, t. j. A nglia , F ran cy a  i R os- 
s y a ,  n a  w ew nętrzne u rządzenie k ra ju  ty lo łe- 
tn ią w ojną spustoszonego b y ły  dały . P odana 
przez to  pom oc by ła  nad e r w ażn a , a tym  w ię­
kszą jeszcze w dzięczność b y ła b y  zasługiw ała, 
g d y b y  okoliczności łagodniejszego postąpienia 
ł  now ein  tem państw em  b y ły  dozw oliły. A le

zdaje s ię , że to n iepodobna b y ło  uskutecznić, 
gdyż państw a opiekuńcze n ie ty lko  sobie zastrze­
g ły  dla w ypożyczonych  sw ych  6 0  m ilionów fr. 
p ierw szą h ipo tekę, dla kapitału , p rocen tu  i k o ­
sztów  , ale n a d to , k u  w iększem u zabespiecze- 
n iu  suinm sw o ich , u rządziły  pew ien  rodzaj k u ­
rate li nad  skarbem ' greckim . D ru g ą  n iedogo­
dnością b y ło  to , ze K ró l O tto  przez państw a 
op iekuńcze zobow iązanym  został, znaczną część 
pożyczki o w e j, zam iast n a  w ew nętrzne u le­
pszenia, ob rócić  na w yp łatę  szkód przez T u r ­
cy? poniesionych. —  Pom im o to ,  usiłow ania 
m łodego K róla w  przeciągu stosunkow o k ró ­
tkiego czasu lat 8 daleko  w ięcej uczyn iły  d la  
do b ra  G re c y i, aniżeliby  się po  nieszczęśliw em  
po łożen iu  tego k ra ju  na początku  jego pan o w a­
nia spodziew ać b y ło  m ożna. D la  p rzyk ładu  
przypom nim y ty lk o , że dochody  państw a z n ie­
spełna 3 m ilionów  talarów  podn iosły  się aż do 
4 ,3 5 0 ,0 0 0  ta la ró w , że w artość w ym ienionych  
tow arów  w  handlu  zagranicznym  od 9 mil. tal. 
doszła praw ie do 2 0  mil. ta l.; że ilość beczek  
p rzyw iezionych  na okrętach  od 1 7 5 ,0 0 0  pow ię­
kszy ła  się do 3 2 5 ,0 0 0 ;  że ładunek handlow ej 
floty g reck ie j, k tó ry  w r. 1 8 3 4 . ty lko  8 7 ,2 0 2  
beczki w y n o sił, te raz  1 1 5 0 0 0  beczek zaw iera. 
W y św iad c zy ł nad to  K ró l O tto  ludow i sw em u 
niem ałe d o b ro d z ie js tw a  w  radzie S tan u , p rzez  
w oluom yślniejszą u staw ę, jako  też  przez u rzą­
dzenia ku  rozszerzeniu  ośw ia ty  um ysłow ej.

»Po tak  w idocznych  staraniach K ró la  o d o ­
b ro  sw ych poddanych , po  sku tku  ty c h ż e , i po  
przychylności lu d u  ku swem u panującem u, sp o ­
dziew ać się by ło  można dostatecznego ustale- 
uia pow agi rząd u , zupełnego porządku  w e­
w nętrznej o rgan izacy i, azate’m także w kró tce  
Uregu!ow ania finansów . Aż o to  m łode to pań ­
stw o spo tka ł cios, a co gorsza , zad an y  z rę k i 
przyjacielskiej. Bo trzy  państw a op iekuńcze 
nie chciały dłużej czekać pa w yp łatę  należnej 
ra ty  sw ojej pożyczk i, odm ów iły  także swt:j p o ­
m ocy  k u  zaciągnieniu now ej pożyczki na teu 
koniec. Je d e n  gabinet w idział sie naw et spo­
w odow anym  do przesłania bardzo  niew czesnej 
n o ty  rządow i greck iem u, w  k tórej temuż w y ­
rzu ty  czyniono w zględem  adm inistracyi finan­
sow ej i dano przestrogi na przyszłość. R ząd  
grecki odpow iedział n a  te  za rzu ty  w  sposób  
n ad e r g odny , zw racając uw agę państw  opie­
kuńczych  na sm utne sk u tk i, jak ieby  z żądań 
ich w yniknąć m ogły. M ocarsjw a nie odstąpiły  
od sw ego; a w tedy  chw ycił się K ró l O tto  śro d ­
ków  , k tó re  za najbliższą p rzyczynę w ybuchłe'j 
rew olucy i uważać m ożna. Państw a op iekuń­
cze p u d a ły  ra d ę , a b y  dla oszczędności zum iej-
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sz o n o  a rm ią :  K ró l  O t to  u c z y n i ł  t o ,  i ro z pu śc i ł  
m ian o w ic ie  o d d z ia ły  n iem ieckie .  T e z  p a ń s tw a  
u w a ż a ły  także  ad m in is tracy ą  cy w iln ą  za z b y t  
d ro g ą ;  K ró l  O t to  zm nie jszy ł w szy s tk ie  p e u s y e  
p rz e z  w y s o k i  p o d a tek  o d  pensy i .  P a ń s tw a  o -  
p ie k u ń c z e  n ad m ie n i ły  o  t loc ie ;  K r ó l  O t to  r o z ­
p u śc i ł  siłę  z b ro jn ą  k i lku  o k r ę t ó w ,  n a w e t  j e d y ­
n e g o  o k r ę t u  p a ro w e g o .  K r ó l  O t to  u cz y n i ł  
■więcej i z rzek ł  się p ią te j  części sw o ich  p r z y ­
c h o d ó w  ( 5 0 , 0 0 0  ta l .) ,

»J a k i e ż  sk u tk i  w y n ik ły  z tego? S tan  w o j ­
s k o w y  w id z ia ł  so b ie  z a g r o d z o n ą  d ro g ę  do  
a w a n s u ,  a n a w e t  d o  u t r z y m a n i a ; w o jsk o  l iczą­
c e  jeszcze  ty lk o  5 0 0 0  lu d z i  n ie  czyn iło  z a d o -  
s y ć  am bicy i.  D a w n e  sk ło n n o śc i  d o w ó d z c ó w  
P a l ik a ró w  jeszcze  n ic  b y ł y - z a s n ę ł y ;  o c k n ę ły  
s ię  n a ty c h m ia s t ,  s k o ro  ex y s le u c y a  ich zo s ta ła  
zag ro ż o n a .  S tan  u rz ęd n iczy ,  ju ż  d aw n ie j  licho 
p ł a t n y ,  s ta ł się n ie u k o u te u to w a n y  z r z ą d u  u- 
s tę p u ją c e g o  o b c y m  m ocars tw o m . P o w a g a  r z ą ­
d u ,  k tó r y  t a k  ju ż  b y ł  o s ła w io n y ,  że się p a ń ­
s tw o m  o p ie k u ń c z y m  n a  s z n u r k u  p ro w a d z ić  d a ­
j e ,  p rz e z  p u b l ic z n ą  o w ę  zn iew ag ę  ze s t r o n y  
r z e c z o n e g o  gab in e tu  tak  zos ta ła  z a c h w ia n a ,  iż 
an i  p o s z a n o w a n ie  w in n e  p a n u ją c e m u ,  ani mi­
ło ść  lu d u  d o  o s o b y  K ró la  u t r z y m a ć  je j  d os ta ­
te c z n ie  n i e  z d o ł a ł y .  Z e  z n i k ł ą  p o w a g ą  z g i n ę ł a

t a k ż e  e n e rg ia ;  n am ię tn ośc i  p o d n io s ły  sw ą  gło­
w ę ,  a  h am u lca  n ie  d o s taw a ło .  Z tąd  p o sz ło ,  że  
w  n o c y  1 5 .  W r z e ś n i a  m a ł a  g a r s t k a  ż o ł ­
n i e r z y  p od n io s ła  s z ta n d a r  r e w o lu c y i  i K ró la  
w  p a łacu  obiegła .  Z tą d  p o s z ło ,  że  K ró l le d w o  
w  o ta c z a ją c y c h  go o so b a c h  zn a la z ł  o b ro ń c ó w .  
Z tą d  p o s z ło ,  że u rz ę d n ic y  P a n a  sw eg o  z d ra ­
dzili , że  o b y w a te le  A ten  ż adn ego  nie p o kaza l i  
u dz ia łu .  Z tąd  p o sz ło ,  że  p o w s ta ń c y  w ym ogli  
n a  K r ó lu  o b ie tn ic e ,  k tó r e  ty lk o  j a k o  d a r  w o ­
lne j  w o li  w a r to ś ć  mają.

•»Ale gdzież t e d y  b y l i  w  ch w ilach  n ie b e z p ie ­
cze ń s tw a  i sp on iew ie ran ia  po w ag i  k ró lew sk ie j ,  
r e p re z e n ta n c i  p r z y ja z n y c h  m o n a r c h ó w , m ia n o ­
w ic ie  rep rez en ta n c i  p a ń s tw  o p ie k u ń c z y c h ,  o b o ­
w iązan i  m ło d e  p a ń s tw o  p o p ie r a ć  i zasłan iać?  
O b u d z e n i  n o c n y m  zgiełk iem pobieg li  d o  s to licy  
k r ó l e w s k i e j ,  o to c z o n e j  ga rs tk ą  p rz y w o d ź c ó w .  
Z a p y ta l i  s ię  o  s tan  K r ó l a ,  a g d y  im o d p o w ie ­
d z ia n o ,  że k o n te n t  siedzi  w  p a ła c u ;  g d y  im 
p rz y s tę p u  w z b ro n io n o  i za  o so b ę  K ró la  z a r ę ­
cz o n o  : w te d y  pow róc il i  re p re z e n ta n c i  m ocars tw , 
n a w e t  m o ca rs tw  o p ie k u ń c z y c h ,  d o  d o m ó w  s w o ­
ich. N a z a ju t rz  dali się p o w tó rn i e  o d p ra w ić ;  
d o p ie r o ,  k ie d y  n o w e  m iu is te ry u m  w  p a ła c u  
s t a n ę ło ,  w p u sz c z o n o  ich tamże. K r ó l ,  o p u ­
sz c z o n y ,  w zglądał n a  n ic h ,  j a k o  n a  ty c h ,  co  
in u  d aw n ie j  tak  m ą d rz e  rad z ić  um ie l i ;  on i zaś

w zg ląda l i  na  g ro źn eg o  K a le rg ieg o ,  p a t rzy l i  so^ 
b ie  o k n e m  n ad  lu d  zg ro m a d z o n y  i radzili  K r ó ­
lo w i —  podp isać .  P o d p is a n o  a d re s  d z ię k c z y n ­
n y  d o  p r z y w ó d z c ó w , d o k u m e n t  w zg lędem  u- 
s t a n o w ie n ia  o rd e r u  na  p am ią tk ę  re w o lu c y i .  N ie  
d o s y ć  na  tern , o p ie k u ń c z e j  sw e j  o b ecn o śc i  n ie  
odm ó w il i  także  K r ó lo w i ,  k ie d y  tenże zbo la łe  
s w o je  o b licze  z g ro m a d z o n e m u  lu d o w i z b a lk o ­
n u  p o k a z a ć  b y ł  p rz y m u s z o n y .  N ie b y ło ż  an i 
je d n e g o  z p o s łó w ,  k t ó r y b y  się b y ł  d o w a ż y ł  
g o d n o śc i  k ró lew sk ie j  b ro n ić ?  N ie  p o w s t r z y -  
m a łże  się ani je d e n  o d  sm utne j p a ra d y  b a lk o ­
n o w e j?  J a k ż e ż  o tein w sz y s tk iem  sądzić  w y ­
p a d a ?  S am e  m o ca rs tw a  osądzą  re p re z e n ta n tó w  
s w o ic h ;  ale  ty le  p r z y p a d a  p o d  sąd  h is to ry i ,  że 
p a n o w ie  ci b y l i  n ie c z y n n y m i ,  k ie d y  działać  
n a le ż a ło ,  i że po li to w an ia  g o d n ą  c z y n n o ść  p o ­
kazal i  t a m,  g d z ie b y  w szy s tk iem u  za p o b ie d z  
b y l i  p o w in n i ,  co  w y p a d k i  te znam ien iem  n ie ­
p ra w o śc i  n a c e c h o w a ć  miało.

Am eryka południowa.
G a z e ty  angie lskie  zaw ie ra ją  w iadom ośc i  

z  M o n te w id e o  do  d. 8. L ipca .  W o j n a  m ięd zy  
M o n te w id e o  i B u e n o s  - A y r e s , jak k o lw iek  m a- 
ło znacząca  ze s tan o w isk a  w o jsk o w e g o ,  t rw a ła  
z  n a jdz ikszem  o k ru c ie ń s tw e m ,  w  czein s z c z e ­
gólniej od zn acza ł  się O r i b e .  P i e r w s z y m  je ń -  
C O U l ,  k tó r z y  się w  jego rę c e  d o s ta l i ,  kazał n a ­
p r z ó d  różn e  części ciała p o u c in a ć ,  a p o te m ' ic h  
n a  p o w o ln y m  o gn iu  upiec. T a k  p rz y n a jm n ie j  
d o n os i  m o n te w id e a ń sk i  d z ien n ik  B r i t a n n i a .  
W  B u e n o s  - A y re s  p o k a z y w a n o  p ub liczn ie  jak o  
t r o f e ą , n aso lo n e  u sz y  ludzkrn  i u źd z ie n ic e  k o ń ­
sk ie  z  lu d zk ie j  sk ó ry .  W ł a d z e  f ran cu sk ie  i a n ­
gielskie s tara ją  się p o ło ż y ć  kon iec  tem u b a r b a ­
r z y ń s t w u ,  i O r ib e  miał im p rz y r z e c ,  że  już  
je ń c ó w  zab ijać  n ie  każe. P o d a n ia  o n o w y c h  
b i tw a c h  są tak  sp rze czn e ,  że ich  n ie  w a r to  p o ­
w ta rzać .  P ro w in c y a  C o r ie n te z  z b u u to w a ć  s ię  
z n o w u  miała p r z e c iw k o  P re z y d e n to w i  R o sas .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  D z i e n n i k  U r z ę d o w y  
Król. l l e j e n c y i  w  P o z n a n iu  z d n ia  2 4 .  Paźdz , 
o b e jm u je  m iędzy  innem i don ies ien ie  o  c h o r o ­
b a c h  b y d lę c y c h ;  —  o n o w o s ie d l in a c l i , że  n a  
te r ry to r ju m  wsi L ib ik o w o  p tu  M ięd zy ch o d zk ie -  
go p o w s ta ł  n o w y  fo lw a r k ,  k tó re m u  n a d a n o  n a ­
zw ę »Em iliu« ; n a  te r ry to r ju m  Z d u n ,  w  p o w i e ­
cie K ro to s z y ń sk im ,  p o w sta ła  n ow a  posada, k tó ­
ra  o t rzy m a ła  n a z w ę  « K w i a tk o w o « ;  — i o  d a ­
r a c h ,  k tó re  o trzy m a ł kośció ł  ka to l ick i  w  Z d u ­
nach.

 » O r ę d o w n i k a  N a u k o w e g o «  w y -



szedł Nr, 4 0 . i zawiera: Porównanie w ypraw y
Żółkiewskiego do M oskw y z w y p ra w ą  N a p o ­
leona. —  Emigracya grecka w w ieku  XV. —  
O  słownictwie chemicznein polskiein. — N ow i­
n y  literackie z Poznania.

G a z e t a  S z l ą s k a  donosi o nastepujneem, 
godnein podziwienia zjawisku natury ,  k tóre  się 
zdarzyło  w  hrabstwie G łaz :  D nia  6. Paździer. 
o 6ej godzinie po po łudn iu ,  w  N e u -L o u in i tz ,  
w  pow. llabe lschw crd t,  dał się słyszyć na b l i ­
s k o  leżącym wzgórku silny szum , pochodzący 
z wnętrza ziemi, k tó ry  stawał się coraz gło­
śniejszym i zakoiiczył się straszliwym hukiem; 
przyczem przez rozpad linę ,  nagle pow sta łą ,  
wielka mnssa zieiłi i kamieni w yrzuconą  zosta­
ła w ysoko  w powietrze. — T o  rzadkie wulka­
niczne zjawisko trw ało  około :10 m inut,  i pod  
każdym względem zasługuje na  bliższe zbadanie.

Z L w o w a ,  dn. 19 .  Paźdz. —  Z  wzmian­
kowanego w naszych przeszłych "N o w in a ch *  
sprawozdania pana K ł o d z i ń s k i e g o ,  d y r e k ­
tora biblijoteki z a k ł a d u  n a u k o w e g o  i m i e ­
n i a  O s s o l i ń s k i c h ,  udzielamy jeszcze nastę­
pu jących  szczegółów, bliżej ze stanem tego u- 
żytecznego zak ładu  nas obznajin iających: Zre- 
jes trowane i uporządkow ane księgi ojczyste 
(L ib ii  patrii) w ynoszą 2 0 ,4 1 8  dzieł,  w 1 0 ,4 2 0  
tomach i w  1 2 ,4 7 0  zeszy tach ;—  ogółem więc 
jest 2 2 ,8 9 9  książek. Odłączone z tej liczby 
duble ty  w ynoszą 5 3 5 3  dzieł, a 5 7 0 0  książek; 
naddublcty  zaś czynią 2 6 8 6  dzieł, a 3 0 1 0  ksią­
żek ;  __  razem więc posiada zakład dzieł o j­
czystych w dubletach 8 7 1 0 ,  k tórych  spis jest 
już do d ru k u  gotowy- P rz y  układaniu  inwen- 
tarza dzieł o jczystych , d y rekcy ja  w ygotow uje  
spis alfabetyczny, oraz spis według tzec zy ,  z 
potrzebnemi odsyłaczami. Zas co do dziel o b ­
cych ,  tych  katalog da się p rędzej z go low ych 
kartek  ułożyć. —  Z biór  monet rzymskich i 
greckich do 3 0 0 0  sztuk liczący, tak uporząd­
kow any, że się tym d y rekcy ja  poszczycić m o­
że :  zbiór ten składa się z 6 9  z ło tych , l i i 6 
ś reb rn y ch ,  reszta z b rousu  lub mniej drogiego 
m etalu , po  największej części ze zbioru  księcia 
ku ra to ra  H enryka  L u b o m i r s k i e g o ,  po łączo ­
nego ze zbiorem Osso lińsk iego , tudzież z h o j­
nego daru  hr. Ignacego Krasickiego, i z świe- 
żego daru  ś. p. hr. Ignacego Skarbka.  —  Zbiór  
mineralogiczny został uporządkow any  i opisany 
pracą professora Gloisnera. —  Czyte ln ia w  bi- 
b lijotece niezawodnie z przyszłą wiosną otw o­
rzona będzie. — O ile zamiarom nieśmiertelnej 
pamięci założyciela, publiczność odpowiada, 
w idno z now ych darów w  tym roku p rzyby­

łych , a m ianowicie: 8 1 7  dzieł w  1 4 9 2  tomach,
1 9 5  b roszur ,  2 tom y rękopism ów  i 1 zeszyt, 
najwięcej z daru  ś. p. lir. Ignacego Skarbka ,  
który  także i muzeum Lubomirskich wzbogacił, 
między innemi rzeczami zbiorem rysunków  zna­
komitych mistrzów. O d  hr. Antoniego Hum ni-  
ckiego p rzy b y ł  zb iór  medalów złotych sztuk 
2 9 ,  pozłacanych 9 ,  ś reb rnych  1 0 6 ,  miedzia­
nych 2 6  ; obrazów ole jnych 7 ,  starożytności 
po największej części rzym skich sztuk 3 4 ,  ta ­
bak ierek  1 1 2 ,  między temi niektóre kosztowne 
i pamiątkowe. H rabina R osnowska ofiarowała 
dukat Stanisława Augusta , monet ś reb rnych  2 0 ,  
miedzianych 2 1 ,  muszel 5 9 ;  Jrnć X. b iskup 
G utkow sk i,  pieniądz p la tynow y  wartości 12 tu  
ru b l i ;  książę L eon  S a p i e h a ,  rzadkich m one t 
polskich z czasów Piasta sztuk 8. Także i in­
ne osoby  p rzy c zy n iły  się do zbogacenia zakła­
du ; między temi odznaczają się znani z talentu 
malarze P o lacy :  M oraczyńsk i ,  Tysiewicz, P ro -  
ciński,  k tórzy  ob razy  własnego pęzła tutaj w  
upom inku  złożyli. W s p o m n io n y  też został ś. 
p. Eugenijusz B r o d z k i , z p rac  literackich zna­
n y  ; zapisał on na dobrach  swoich 1 8 0  czerw o­
nych  złotych rocznego dochodu  dla tegoż za­
k ła d u ,  na  zakupyw anie  no w y ch  ksiąg, i po ­
mnażanie niemi k s ięgozb io ru , na  wieczne czasy 
imię B rodzkich nosić mającego. A . . .

(Z) Gag.. Iland/. i  Przem yśl.)

O  n i e o d z o w n e j  p o t r z e b i e  p o p r a w i a ­
n i a  s p ł a w ó w  w n a s z y m  k r a j u .

W s ze lk ie j  n a tu ry  kom m unikacye są duszą 
przemysłowego życia k ra jó w ,  są pierwszym i 
niemal głównym warunkiem takowego. N ajle ­
piej tę p raw dę pojęto  w Stanach Z jednoczonych 
Am eryki,  gdzie organizacyę no w y ch  krain  roz­
poczynają od rozwinięcia dokładnych  kommu- 
n ikacy j .  z pomocą k tórych  od  razu  wszystkie  
części kraju  przypuszczone b y w a ją  do czynne­
go udziału ,  w przetnysłowem życiu  całości. —  
Kommunikacye są jedynym  środkiem zapew'- 
nienia stałego o d b y tu  na  p łody  każdego p rze­
m ysłu ,  nie czyniąc go zależnym od małego za­
kresu  kousumpcyi okolicznej. Kommunikacye, 
sprzyjając wszechstronnej p rodukcy i,  pom yśl­
nie działają i dla konsumentów, zniżając c e n y  
targowe, sprowadzając je  do  równowagi w  ró ­
żnych  okolicznościach kraju.

Cóż pomoże dogodna m iejscowość dla taniej 
jakiego płodu produkcyi, gdy dla trudności 
dostaw y na żaden obszerniejszy zakres kon­
sum pcji liczyć niepodobna, gdy przeprowa­
dzenie produktu do miejsca korzystnej przeda-
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ży, przenosi częstokroć same koszta p rodukcji. 
— Za brakiem tanich środków komuiunikacyi, 
idzie zatem ogólna nicwiadoiność o przem ysło­
wym stanic kraju i zewnętrznych jego stosun­
kach , idzie guuśue użycie hojnie może od na­
tu ry  uposażonej miejsowości, idzie również nie­
produkcyjne marnowanie pracy  tego głównego 
zródfa krajowego bogactwa. Przeciwnie, gdzie 
ułatw ione są kommunikacye, tam każda myśl 
spekulacyjna popłaca i łatwo przejść może w 
w ykonanie, bo jej na środkach głównych po­
tem nie zbyw a, tam naturalnie ruch handlowy, 
przemyślności i zamożności mieszkańców, z ka­
żdym  dniem wielkie czynią postępy.

Jakkolw iek kommunikacye dotąd u nas uży­
w an e , są dw ojakie, to je s t: spławy i drogi 
b ite ; my tu o pierwszych wyłącznie mówić za­
myślamy. Dla czego zaś głównie o tych , a nie 
innych , zaraz się wytłumaczy.

K raju naszego płody, są wyłącznie zboże i 
drzew o; tych przeprowadzanie na kolach, je­
dynie tylko z niezbyt dużych odległości, może 
mieć m iejsce, gdyż inaczej jest za kosztowne, 
zwłaszcza w kraju tak ubogim w silne i w ytrw ałe 
do ciężarów konie. W szelkie zaś transporta 
dobytkiem wiejskim, po większej części nie 
mały cios zad a ją  ty m  n ik c z e m n y m  i m ały m  ko ­
nikom , oraz krzyw dę robią gospodarstwom, 
którym  w każdej porze tak są potrzebne. Jeste­
śmy skazani na dalekie przeprowadzenie pło­
dów naszych, bo nawet za granicę naszego 
kraju . Tam zaś płody nasze o tyle tylko zna­
leźć mogą korzystny odby t, o ile są w stanie 
w ytrzym ać konkurencyą, tak co do taniości, 
jak i co do gatunku z miejscowemi produktami. 
Nam  więc, jako krajow i rolno-Ieśnemu, należy 
się starać, aby i tanio produkow ać i produkfa 
najlepszego gatunku, tanio do targów zagrani­
cznych dostawiać.

—  Iśie rzeczą jest tego artykułu dowodzić, 
jak  produkeya nasza, pomimo pozornej tanio­
ści, je s t droga, jak nieprodukcyjnie robocizna 
pańszczyźniana w  naszych gospodarstwach zu­
żyw a s ię , chcemy tu tylko okazać, jak utru­
dzająca jest i kosztowna dostawa naszych pło­
dów  za granicę.

G d a ń s k ,  jak w iadom o, jest głównym n a ­
szym targiem zbożowym. — W szyscy  więksi 
producenci zboża i drzewa z nad W isły  i Buga, 
na  len punkt z sprzedażą swoich płodów rachu­
ją. Usuwanie znacznej ilości płodów  za granicę 
k ra ju , dla miejscowy cli targów jest wiełkiem 
dobrodziejstwem, przeto i dobrodziejstwem nie- 
małem wszelkie rozsądne z kredką i z główką,

z płodami temi czynione na Gdańsk spekulacje. 
O d ich pomyślnego w ypadku zależy bez wątpie­
nia ruchaw y byt i zamożność krajow ych go­
spodarstw ; one bowiem częstokroć zasypane 
ziarnem , oblitując w obszerne lasy, a przytem 
bez m iary zalane w ódką, dziś już miejscowe 
targi przesycającą, są bez wpływów pienięż­
nych ; gdyz, albo odbytu na płody nie m ają, 
albo ceny tych miejscowe są niższe prawie od 
kosztów produkcyi.

( Dokończenie nastąpi)

W  H o t e l u  B a w a r s k i m  
b a ż a n t y !

Kurs giełdy licrliuskićj.

D nia 24. Października 1843.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 
O bligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 
O bligi m iasta l i e r l i n a .............

-  » O dauska w T. .
L isty zastaw ne P russ. Zachód.

" AV. X  Poznaiisk. 
» ” dito
- » P russ. AY^scliod.
» » Pom orskie

» M arch. E lek .iN . 
» » Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o u to ......................................

A k c j e
D rogi żel. llerl.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. lierl.-Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
O bligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Aiihallskic 
D rog i żel. Dysscl.-Elberfeld. 
Obligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rog i żel. R eńskiej .
Obligi upierw. R eńskie............
D rog i zol. Bcrlinsko-1'rankfort 
O bhgi upierw. B erl.-F rankfort 
D ro j ,  zel. G óruo-Szląskićj . .

* * B erl.-Szcz. Lit. A. .
* * dito LU. B . .

 “ - M agdeb.-Ilalberst
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w mieście

P o z n a n i u ,
T a l

od
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do
T a l.  sgr fe n

Pszenicy szefel . . . 1 a l -- 1 22 6
Zyta . d t...................... 1 7 6 1 8
Jęczm ienia d t......................... _ 25 -- _ 26 . ,
O w sa . dt. . . . ___ 17 __ . 17 6
T atark i dt. . . . 1 5 - I 5 6
G rochu  . d t........................... 1 7 h 1 8 6
Zieiniaków  d t . ...................... ---- 8 fl
Siana c e t n a r ...................... _ 25 _ _ 26 _
Słom y k o p a ........................... 5 15 — 5 20
M asła garniec . . 1 26 — 1, 27 6

D uia 25. Paźdz, 
1843. r.


